Nr 8 


PRENUMERATA wynosi w Krazowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

ua odnoszenie do demu dopłaca się 
<Q hal. 


Na prowincyi: miesięcznie 2 kor. 70h., 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

mieckiem kwartalnie 10 kor., w innych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmian 
adresu 40 nai. 


Cena numeru pojedysczego 10 hal. 
vw asweru poziedziałż uw ego 4 k. 


Numer poranny. 


4raków. Poniedziałek 10 Stycznia 1910 


S NAR 


Wychońzi codziennie o aodz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem miedziel i Świat. 


W dni poświąteozne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieozorem. 


DU 


Rok XVIII. 


Listy] pieniężne, przekazy z4 pronume- 
ratę I inseraty nadsyłać mozna franeo 
Go Administracy! „Głosu Naro“ 
Prenumeratę oprócz unowa*"" 
agencyl przyjmuje każdy ur--- 
cztowy w obrębie monarchi i w pa 

stwie niemieckiem. Reklamacye gio 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redazcya nie 

wraca. 


— 


Adres Red: UI. św. Krzyża L7. A p 
tel. „Glos Narodu“ Kraków. Tel, Nr. 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Adminisiracya „Głosu Narodu“, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelarycany, liczbowy, od wiersza 30) hal. za pierw- 
Ray raz, kaśdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre- 


uumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana). w Wiedniu Haasenstein & Vogler, bi. Dukes, H. Schalek, E. Brzun, R. Mosse, H. Friedl. w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie |. Leopold. w Paryżu de Raczkowski 14 Ciw k. 


de Trevisec, F. Jonea & Cie, A. Lorette. 


Zamach na Rosyę. 


(Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 8 stycznia). 


Petersburg (Tel. wł). Pod tytułem: „Za- 
mach na Rosyę* zamieszcza „Swob. Słowo“ 
następujacy sensacyjny telegram z Berlina: 

„Pod naczelnem przywództwem Niemiec 
tworzy stę tajna koalicya mocarstw w celu 
wmieszania się do spraw nrewincyi kresowych 
Rosyl. W pianach Niemiec leźy odłączenie 
Polski rosyjskiej i pozbawienie Rosyi jej na- 
czelnego stanowiska wśród narodów słowiań- 
skich, które mają zjednoczyć się pod przy- 
wództwem Austryi. Za niemieszanie się do 
projektów niemieckich, Anglia i Francya o0- 
trzymać mają odpowiednią kompensatę. — 
Francyi obiecano zwrot Alzacyi i Lotarynglie. 

Wiadomość powyższą podajemy oczywi- 
ście na odpowiedzialność cytowanego organu 
„rosyjskiego. 


p mape PRE CANNON") 


Na tropie 
świętokradzców jasnogórskich. 


Warszawa. (Tel. wł.) Już od onegdaj w 
mieście naszem krążyły głuche wieści o zna 
lezieniu zanurzonej w opakowaniu stosownem 
w rzece Warcie w pewnej odległości od í zę- 
stochowy sukienki perłowej i części wotów 
z kaplicy na Jasnej Górze oraz o aresztowa- 
niu trzech sprawców zbrodni. * 

(Wiadomość tę podaliśmy w sobotnim nu- 
merze »Głosu Narodu<. Przy. Red.). 

Tymczasem, jak się okazało, wiadomość 
ta była nie zupełnie ś isłą. Mianowicie skra- 
dzionych kosztowności dotychczas nie wy- 
kryto, lecz tylko na pólach wsi Kiedrzyń, w 
odległości 3 wiorst od miasta znaleziono mie- 
dzianą blachę, do której przymo- 
cowana była skradziona sukienka 
perłowa. 

Blachę znaleziono we wsi Kiedrzyń, o 3 
wiorsty od Częstochowy. Do pewnego rze- 
mieślnika w tej wsi zgłosił się jego sąsiad 
niejaki Walisiak i pokazał mu blachę mie- 
dzianą pozłacaną, którą jakoby znalazł w po- 
lu i zapytywał o cenę. Dowiedzieli się o tem 
niebawem inni sąsiedzi i zażądali od Walisia- 
ka, aby powiedział, skąd ma blachę. Oświad- 
czył on, iż znalazł ją w połu i tam też ją 
już odniósł, Zmuszono go, aby wskazał to 
miejsce i późnym wieczorem udano się tam 
i blachę znaleziono. 

Jak się okazało, blacha była podstawą su- 
kienki. Do niej przymocowany był aksamit, 
a na nim — perły. Aksamitu tego, ani klej- 
notów już nie było na blasze, nazajutrz je 
dnak w innem miejscu w Kiedrzynie znale- 
zlono tam aksamit w polu. 

Zawiadomione władze policyjne otoczyły 
całą wieś przy pomocy wojska i prowadzą 
śledztwo, rewidując wszystkie chaty, zabudo- 
wania gospodarcze i zakątki Kiedrzynia. 

Wieś jest odcięta od świata, śledztwo trzy- 
mane w tajemnicy, więc też przyjezdni nie 
mogli udzielić nam szczegółów o jego wy- 
nikach. 

Charakterystyczne jest, iż znaleziony aksa- 
mit był względnie suchy, nie mógł więc le- 
żeć długo na słocie obecnej, t.j. musiał być 
świeżo porzucony w polu. 

Warszawskie władze Śledcze doszły do 
przekonania, że Świętokradztwa dopuścił się 
znany zbrodniarz zwany Miłoszem Katorżni- 
kiem. Na parę tvgodni przed świętokradz- 
twem na Jasnej Górze Miłosz zbiegł z wię- 
zienia w Sandomierzu, spuściwszy się z okna 
po linie, skręconej z siennika. Następnie wi- 
dziano zbiegłego w Częstochowie i wykryto 
nawet jego mieszkanie. Po spełnieniu kra- 
dzieży, Miłosz przepadł, jak kamień w wodę. 
Świadkowie z pod Dębina, gdzie znaleziono 
część łupu, w owym tajemniczym wędrowcu, 
wydobywającym skradzione przedmioty ze 
stogu, poznali Miłosza. 

Od tej pory Ślad jego zaginął. 

Jak twierdzi naczelnik warszawskiej po- 
licyi śledczej, p. Kowalik, sposób wiązania 
sznura, znalezionego w kaplicy na Jasnej Gó- 
rze, był ten sam, jak liny, po której uciekł 
Miłosz z więzienia w Sandomierzu. To też 
utrwala się przekonanie, iż nareszcie tra- 
fiono na Ślad uczestników Świętokradz- 
twa. 


Zapadnięcie się szpitala. 


Wisdeń. (T. B.) Według telegramu, jaki o- 
trzymało ministerstwo robót publicznych z 
Rabelu w Karyntyi, w państwowych kopal- 
niach rudy, skutkiem usunięcia się 
ziemi, znalazł się budynek szpitalny poni- 
żej powierzchni ziemi. Według dotychczaso- 
wych doniesień, siedm osób odniosło śmier- 
teine zranienia. Minister robót publicznych 
wysłał na miejsce kilku urzędników, celem 
przeprowadzenia śledztwa górniczo policyj- 
nego w sprawie powodów katastrofy oraz 
dla wydania odpowiednich zarządzeń. 


Celowiec. (T. B.) Na miejsce katastrofy w 
Rablu przybyli urzędnicy ministerstwa robót 
publicznych. W starostwie sądzą, że zapa- 
dnięcie spowodowało albo zawalenie się 
starego szybu lub przesunięcie przez wodę 
pokładu szutru, na którym stał szpital. 


Telegramy 
(telegramy „Słosu Narodu“ z dnia 10 stycznia.) 


Idylla niemiecko -jenerałgubernatorska, 


Warszawa. (T. B.) Z Łodzi donoszą: Wczo- 
raj w Grand Hotelu odbył się obiad poże- 
gnalny, wydany dla b. naczelnika »ochrany< 
gub. piotrkowskiej i m. Łodzi, jenerał-guber- 
netora Kaznakowa. Na obiedzie było o- 
koło 100 osób. Przemawiali bar. Julian Hein- 
zel, Karol Scheibler i Franciszek Schimmel, 
dziękując jenerałowi Kaznakowowi zauspo 
kojenie(!) Łodzi. Przemowy były niemie- 
ckie. W tymże języku odpowiedział 
jenerał-major Kaznakow, zaznaczając, że 
przemysłowcy łódzcy byli właśnie tą siłą, na 
której opierał się on przy uspakajaniu Ło- 
dzi. Oprócz kilku osób, obecni byli — sami 
Niemcy. 


Podejrzana katastrofa. 


Petersburg. (T. B.) W garażu w pobliżu 
pałacu wielkiego księcia Mikołaja Mikołaje 
wicza nastąpił wskutek nieostrożności służ 
by wybuch benzyny, przyczem 1 monter 
i 1 motorowy zginęli. Ogień natychmiast zlu- 
kalizowano. 


Z Turcyi. 


Konstantynopol. (T. B.) Przybył tu Hakki- 
bej. Na wszystkich stacyach, także na tutej- 
szym dworcu przyjmowano go uroczyście a 
ludność witała owacyjnie. Sułtan przyjął go 
wczoraj popołudniu na audyencyi i powierzył 
mu misyę utworzenia gabinetu. Ga- 
binet prawdopodobnie do dziś będzie zło- 
żony. 


KRONIKA. 


Kraków, dnia 10 stycznia. 


Święcenie niedzieli | żydzi. Wzrastająca z 
dniem każdym w naszem mieście bezezelność 
żydowska dochodzi obecnie do szczytu. Oto na 
t. zw. Wolnicy znajduje się szkoła „miejska“, 
której kierownikiem jest żyd Spitzer, ośmiela- 
jący sią prowadzić naukę wieczorną dla termi- 
natorów w niedzielę popołudniu. Ponieważ szkoła 
ta znajduje się w dzielnicy zamieszkałej przez 
żydów, uczniowie więc tejże szkoły, jak ró- 
wnież uczestnicy owych wieczornych kursów re- 
kratują sią wyłącznie z żydów. Dlatego kiĝro- 
wnik ten uważa niedzielę za najodpowiedniej- 
szy dzień do nauki dla żydowskich terminato- 
rów, nie wchodząc w to, że nauki tej zmuszo- 
ne jest udzielać grono nauczycielskie, złożone 
z katolickich pedagogów. W ten spo- 
sób pan ten zmnsza chrześcijańskich nauczycie- 
li do łamania święta niedzielnego. Nauczy- 
ciele bowiem, wykładający na tych kursach po- 
bierają po 3 korony za godzinę nauki — by 
nie stracić ubocznego płatnego zajęcia w cza- 
sach dzisiejszej drożyzny, znoszą cierpliwie to 
prowokacyjne zarządzenie żydowskie — i wcale 
z tego powodu nie protestują. Naszym atoli 
obowiązkiem jest na tem miejscu zwrócić uwa- 
gę władz szkolnych na ten oburzający i dra- 
Żniący uczucia katolickiej ludności nakaz ży- 
dowskiego kierownika szkoły.. miejskiej! 

Katolickich szkół wyznaniowych nie posia- 
damy — lecz p. Spitzer stworzył w ten spo- 
sób pierwszą i to w Krakowie szkołą wyzna- 
niową — żydowską! 

Wiosennym dniem prawdziwie była wczoraj- 
sza niedziela, pełna słonecznych blasków i cie- 
pła. Wyciągnęła też z domów liczne rzesze 
mieszkańców na ulice i planty. 

W okresie zimowym obecnego roku był to 
pierwszy dzień sprawiający wrażenie wiosny, 
który po dniach iście jesiennej niepogody sta- 
nowił bardzo miłe intermezzo w obecnych nie- 
spodziankach aury. Nie mogąe doczekać się 
„prawdziwej“ zimy, może doczekamy się seryi 
przygodnych dni wiosennych. 

Z karnawału. Rozpoczynający się karnawał 
zapowiada się wspaniale. Szczególnie sobotnia 
noc pełna była ochoczych, pełnych życia zabaw, 
z których na zaznaczenie zasługują: Zabawa w 
„Klubie prawników i Kole lit.-artyst.', w „Re- 
surs:e urzędniczej”, oraz zabawa urządzona w 
Tow. technicznem. Żwawe i pełne życia tany u- 
kończono z nastaniem świtu. 

W sobotę odbyła się również zabawa w sali 
Tow. strzeleckiego, urządzona staraniem stowa- 
rzyszenia „Gwiazdy, oraz w gmachu „Sokoła“ 
zabawa ogrodników i czytelni T. S. L. im. Ki- 
lińsklego. Natomiast w niedzielę tańczono znów 
w Sali strzeleckiej, w Domu robotniczym przy 
ul. św. Tomasza (na dochód Domu dla stróżów 
katolickich), oraz w „Ognisku* drakarzy, nie 
licząc mnóstwa drobnych zabaw w przeróżnych 
stowarzyszeniach. 


Wśród licznych abaw karnawałowych w 
naszem mieście, które są już zapowiedziane — 
(a spieszyć się urzebji. gdyż karnawał tegoro- 
czny należy do najkrótszych) — na pierwszy 
plan wysuwa się: 

Bal lekarski, który odbędzie się w dniu 
15 b. m, Jak się dowiadujemy obowiązki go- 
spodyń przyjęły pp.: Dr Ackermanowa Adamo- 
wa, Dr Boczarowa Stanisławowa, prof. Dr Brau- 
nowa Stanisławowa, prof. Dr Browiczowa Ta- 
deuszow +, hr. Czapska ' Karolina, wiceprez. Chy- 
lińska Michałowa, prof. Dr Ciechanowska Sta- 
nisławowa, Dr Chramcowa Andrzejowa, Dr Do- 
cuska Wacławowa, Dr Dembowska Mieczysła - 
wowa, Dr Dłuska Bron'sława, Dr Kisenbergowa 
Filipowa, Janowa '"Federowiczowa, prof. Dr Fie- 
richowa Xawerowa, Friedmanowa Ludwikowa, 
prof. Dr Glińska Konradowa, prof. Dr Heyerowa 
Henrykowa, prof. Dr Jaworska Waleryanowa, 
prof. Dr Jentysowa Sęefanowa, Dr Józefczyko- 
wa Tadeuszowa, Dr. Kiłęskowa Adolfowa, prof. 
Dr Kostanecka Kazimierzowa, Dr Kwiatkowska 
Stanisławowa, Dr Kważgicka Augustynowa, Krzy- 
Żanowska Maryanowa, Dr Landauowa Janowa, 
prezydentowa Leowa Julianowa, prof. Dr Ma- 
jewska Kazimierzowa, prof. Dr Maziarska Sta- 
nisławowa, Dr Merzowa Alfredowa, prof. Dr No- 
wotna Franciszkowa, dyr. Petelenzowa Ignaro- 
wa, dyrek. Solska Ludwikowa, dyrek. Sołtysi- 
kowa Józefowa, Szwarcowa Leonowa, Suska Wi- 
ktorowa, prof Dr Wachholcowa Leonowa, Dr 
Wachilowa Zygmuntowa, nadprok. Wędkiewi- 
czowa Wiadysłuwowa. 

Wreszcie zapowiadają nam, jak zawsze ol- 
brzymiem powodzeniem się cieszący : 

Bal kupiecki, który od kilku lat już za- 
jął poważne miejsce wśród wielkich balów ofi- 
cyalnych. Tegoroczny bal kupiecki odbędzie się 
dnia 29 b. m., a jak się dowiadujemy, zapowia- 
da się świetnie, dzieki staraniom komitetu, a 
zwłaszcza gronu pań, które przyjąły trudne lecz 
wdzięczne zadanie protekterek i gospodyń. 

Ważne przypomnienie otrzymujemy z ra- 
mienia „Tow. Wzaj4 Ubezp. Urzędników pryw. 
we Lwowie”: „Z okazyi zbliżającego się końca 
roku nastąpią niezawodnie u wielu służbodaw- 
ców — członków wspierających ngszego Tow. — 
liczne zmiany w stosunkach służbowych ubez- 
pieczonych przez nich urzędników i funkcyona- 
ryuszów, jak zmiany posad, poborów służbo- 
wych i t. p. 

Ponieważ wszelkie tego rodzaju z ubezpie- 
czeniem w związku stojące zmiany w myśl $ 73 
ustawy emerytalnej bezwarunkowo w ściśle o- 
zmaczonym terminie zgłaszane być winny —- 
przeto w celn uniknięcia wszelkiej odpowie- 
działności, jakaby z zaniedbania tego obowiąz- 
ku wyniknąć mogła — pozwalamy sobie niniej- 
szem przypomnieć, że w myśl $ 4 ust. 8 sta- 
tutu służbodawcy obowiązani są o tych zmia- 
nach zawiadamiać nas na przepisanych formu- 
larzach „zgłoszenie zmian* najpóźniej do 
dni 14 po zajściu takowych“. Prezes: Zdzi- 
sław hr. Tarnowski. 

Doroczne posiedzenie Tow. lekarskiego 
(administracyjne) odbędzie się we środę dn. 12 
bm. o godz. 6 wieczór w domu Towarzystwa. 


Z teatru. 


(„Poznaj siebie“, sztuka w 3 aktach Hervieux' go — 
„Zwycięzca z pod Łodzi Shawa 

Hervieux należy do patentowanych dra- 
maturgów trzeciej rzeczypospolitej, to zna- 
czy, że jest członkiem Akademii, posiada li- 
czne dekoracye i wstęp dla swoich utworów 
do komedyi francuskiej. Podobno nawet ma 
znaczne powodzenie w Paryżu. Niestety! 
po za granicami stolicy Francyi twórczość 
jego i jemu podobnych autorów, nie może 
być należycie oceniona. Słynne articles de 
Paris można wyrabiać tylko w Paryżu.. Sce- 
ptyczna i nie dość wyrafinowana prowincya 
(prowincyą jest cała Europa w stosunku dv 
Francyi) będzie się nudzić, słuchając w tea- 
trze misternych fabrykatów Hervieuxgo. w 
których niema ani szczerości, ani uczucia, 
ani humoru, ani dramatycznego napięcia — 
ale jest za to doskonała robota, bardzo przy- 
stępna psychologia, wyborny dyalog i salo- 
nowa atmosfera, pełna francuskiego wykwin- 
tu. Historya surowego jenerała, który w 
pierwszym akcie okazuje się nieprzeiedna 
nym sędzią swego kuzyna, zdradzonego przez 
żonę — ale dowiedziawszy się, że współwi- 
nowajcy jest jego własny syn, i że własna 
jego żona prawie go zdradza — poddaje swój 
pogląd na konfiikty małżeńskie gruntownej 
rewizyi — w akcie ostatnim — jest tylko 
jednym jeszcze dokumentem ludzkiej słabo- 
ści, dla której móżna i trzeba mieć dużo 
pobłażania — która jednak w sztuce p. Her- 
vieuxgo nie ma w sobie nic tragicznego. 
Przeciwnie — oryginalna filozofia wszystkich 
bohaterów »Poznaj siebie< — której swoje 
skrupuły i przewiny załatwiają zgodnie i spo- 
kojnie, wysyłając jedynego, zupełnie niewin- 
nego człowieka — świadka ich wzajemnych 
komplikacyi — do Indochin — została przy- 
jętą przez publiczność dość słusznie ze stro- 
ny raczej humorystycznej. I ten właśnie wy- 
buch śmiechu — może przez autora nieo- 


czekiwany — jest głównym plusem wieczoru... | święci ten tryumf gwattu żydowsko-liberalna 


Wykonanie było dobre, chociaż wszyscy 
artyści grali swoje niewdzięczne i fałszywe 
role bez przekonania. Dużo bezskutecznej — 
nie z ich winy — pracy, włożyli w swoje 
role pp. Sosnowski, Węgrzyn, Kesiński i 
Mielnicki — i panie Arkawinówna i Sulima. 

Kto był zwycięzcą pod Lodi? Historya 
mówi, że Napoleon — skoro twierdzi, że 
koń, który wiedziony instynktem, znalazł 
bród w rzece. Że odkrycie pozwoliło jeździe 
francuskiej wpaść na tyły Austryaków i 
zmusić ich do odwrotu. Ten sarkastyczno-fi- 
glarny pogląd na historyczne zdarzenie uza- 
sadnia autor »Bonaterów< w zgrabnym, ale 
naturalnie karykaturalnym obrazku, w któ- 
rym Napoleon stacza ciekawy pojedynek 
słowny na paradoksy i dowcipy z piękną 
ajentką austryackiego sztabu. Skłonność do 
ironizowania tak zwanych wielkich czynów 
nadaje i temu drobnemu obrazkowi specyfi- 
czną cechę, która robi Shawa nie dość zro- 
zumiałemi dla szerokiej publiczności. 

P. Weichert i pani Solska w rolach głó- 
wnych — pp. Leszczyński i Szymborski w 
epizodycznych — odegrali »Zwycięzcę« do- 
skonale. 


Napad na Dom Robotniczy. 


Pod uderzeniami połączonych sił obozu 
żydowsko-socyalistyczno:liberalnego, którym 
dzielnie sekundowe / wspólne organy partyj- 
ne: »Naprzód< i »Nowa Reforma« — padło 
nareszcie dotychczas niepodzielnie panujące 
w mieście stronnictwo konserwatywne, ustę- 
pując miejsca »błogim« na przyszłość — jak 
się powszechnie spodziewano — rządom de- 
mokratycznym. 

Naiwne nadzieje... Do czego doprowadziły 
3-letnie u nas rządy demokracyi postępowej 
widzimy to dziś najlepiej. Nadzwyczaj smu- 
tny stan gospodarki gminnej, tudzież żydow- 
sko-liberalne prestige na polu życia socyałne- 
go i politycznego pod każdym względem — 
oto widomy dziś wypływ tej sui generis kon- 
centracyi liberałów, żydów i socyalistów. 

Wobec takiego stanu rzeczy nie mogliśmy pc- 


klika z prezydentem miasta na czele? — bo 
wszak na dotyczącym papierze widnieje podat 
pis p Lea! Oto wszystko to robi się wów- 
czas, gdy karnawał rozpoczął się w całej 
pełni, a więc w sobotę d. 8 b. m. i to na 
parę godzin przed dwoma zapowiedzianemi 
zabawami tanecznemi (w sobotę i w niedzielę 
wieczór) oraz, by uniemożliwić odbycie się 
w niedzielę popołudniu przedstawienia >Ja- 
sełek< urządzonego staraniem OO. Jezui- 
tów na cele katolickich terminatorów!! 


Napad ten — gdyż trudno to inaczej na- . 
zwać — na własność biskupstwa, obliczony 
na doraźny efekt wszechmocy i potęgi ży- 
dowsko-liberalnej mafii w mieście był prze- 
dewszystkiem akviem zemsty, a zarazem 
miał służyć jako niedwuznaczna przestroga 
skutecznego odwetu, gdyby akcya chrześci- 
jańskich obywateli usiłowała jeszcze nadal 
przeciwdziałać teraźniejszym rządom! I w 
tym celu drażni się najlekkomyślniej uczu- 
cia katolickie i rzuca się na szalę wątpli- 
wego tryumfu cały wylew tłumionej wście- 
kłości. 

Stawka to jednak zbyt ryzykowna... 

Z jaką perfidyą dokonano tego zamknię- 
cia Domu dowodzi fakt, iż p. Leo znikł na 
ten dzień z Krakowa. Podpis prezydenta 
wycisnął natomiast wiceprezydent Szarski — 
działając w tym wypadku zapewne tak — 
jak mu poleciła głowa miasta i kliki libe- 
ralno-żydowskiej. W ten sposób Piłat kra- 
kowski umywa ręce... 

W końcu nie możemy powstrzymać się 
od oburzenia, iż p. Leo wraz z swym obo- 
zam żydowskim znalazł tak usłużnego po- 
piecznika w organach policyi krakow- 
skiej. Widocznie wpływy »masoneryi< ma- 
gistrackiej mają tu swój walor. Jeżeli jednak 
p. Leo i jego naczelnicy instytucyi wołeliby 
raczej widzieć służbę miejską w szeregach 
socyalnej demokracyi — co raz już otwar= 
cie powiedziano — to z drugiej strony tru- 
dno przypuścić, by c. k. rząd państwowy 
pragnął tego samego! Pocóż zatem przykła- 
dać rękę do zamykania °? mu katolickich 
organizacyi ? Chyba dlatego, by robo"nik nasz 
rozpijał się nadal po szynkach, a na zgro- 


zostać obojętnymi widzami. Dlatego też bacznie| mądzenia i przedstawienia amatorskie uda- 
stojąc na straży życia społeczno publicznego, | wał się do dumu przy ulicy Wiślnej po” 


uważaliśmy za pierwszy obowiązek gelr ` 
obłudną maskę z lica tej kamory, której « 


praca obywatelska zasadza się n% Lussinesie | 9 
Igii 


czysto prywatnej natury. 

I w walce tej nie ustawaliśmy ani na chwi- 
lẹ, łecz wytrwale i konsekwentnie wykazy- 
waliśmy kręte i zbyt podejrzane drogi, któ- 
remi chadza żydowsko liberalna spółka. Atoli 
na najcięższe zarzuty nasze — odpowiadano 
nam zawsze wymownem.. milczeniem. 

' Jednakże taktyka ta była tak długo prak- 
tyczną, dopóki baczne śledzenie przez nas 
nie nagromadziło takiej poważnej sumy zi- 
rzutów, że wreszcie żydowsko - liberalna de- 
mokracya zaczęła się czuć nie bardzo bez- 
pieczną w swej dotychczasowej pozycyi — 
tem więcej, iż równocześnie poczęła się | vu 
tym względem powszechnie budzić zahypno- 
tyzowana dotąd uwaga publiczna. 

W kotle żydowsko-liberalnym zawrzało. 
Na orzanizacyę chrześcijańsko-socyalną, walą- 
cą jak taranem w mury obozu pseudo -de- 
mokratycznego, wydano nieodwołalnie wy- 
rok śmierci! 

Pierwszą przygrywką były starania roz- 
bicia chrześcijańskiej organizacyi robotniczej, 
a kiedy wszelkie zamachy w tej mierze nie 
odniosły pożądanego skutku — postanowio- 
no się chwycić radykalnego, acz zbyt ryzy- 
kownego Środka: zamknąć za wszelką cenę 
siedzibę organizacyl katolickich. | cto spółka 
liberalno-żydóowska urządz'ła napad na nasz 
Dom robotniczy przy ul. św. Tomasza pod egldą 
swege naczelnictwa w osobie prezydyum 
miasta. 

Napadowi temu nadano naturalnie kultu- 
ralną formę. Wysłano poprostu komisyę bu- 
dowlano-policyjną, która orzekła, iż Dom Ro- 
botniczy ze względów bezpieczeństwa publi- 
cznego nie może pod żadnym warunkiem na- 
dal służyć na cele zgromadzeń członków 
stowarzyszeń tamże mieszczących się, ani na 


'przedstawienia amatorskie, jakoteż zabawy 


i t. p. 

Tak więc »Dom Robotniczye — własność 
biskupstwa krakowskiego, mieszczący w 80- 
bie wszelkie stowarzyszenia i organizacye 
katolickie w mieście naszem, przed 15 la- 
ty specyalnie na ten cel wybudowa- 
ny — którego plany restauracyi przed 4 
laty Budownictwo miejskie zatwierdziło, a 
następnie dotycząca komisya policyjno-budo- 
wlana przyjęła — który wreszcie jeszcze 
przed dwoma miesiącami oglądała znów 
>specyalna« komisya i wówczas uznała za 
odpowiedni nawet na przedstawienia kin e- 
matograficzne — Dom ten dziś dora- 
źnie, w przeciągłu 5 godzin uznaje sią 
za najniebezpieczniejsze siedlisko dla... życia 
ludzkiego ! 

Zamknięcia zaś tego dokonano w sposób 
iście prowokatorski, d puszczając się jak naj- 
dalej idącej szykany. Kiedyż to bowiem 


liczb> F? 

idocznie potlcya mogła zadecydować 
puszczenia de zamknięcia Domu, je- 
nugi dzień z” `z (w niedzielę) p. dy- 
rektor policy: ia ». 4 rękę uchylił zarzą- 
dzenie magistrackie z | ia poprzedriego. 

Wieść o tym napadzie ze strony Magi- 
stratu, który za pt „rednictwem komisyi wy- 
konała spółka: Leo-Szarski-Grodyński, roze- 
sła się lotem błyskawicy w naszych kołach 
robotniczych. Tylku taktowi i energii naszych 
mężów zaufania zawdzięczać należy, że nie 
przyszło do groźnych z tego powodu zabu- 
TZeli. 

Z drugiej strony zawiadomio :o o tej 
szykanie konsystorz książęco-biskupi, prze- 
słano natychmiast telegraficzne zażalenie do 
exsc. pana namiestnika, a nadto kurator 
Domu X. Mytkowicz pojechał do Lwowa, aby 
eksc. p. marszałkowi, jako najwyższej in- 
stancyi w tych sprawach przedłożyć właściwy 
stan rzeczy. Równocześnie OQ0. Jezuici po- 
starali się o 'nterwencyę u r. dw. dyr. DO- 
licyi Dra Flattaua — skutkiem czego w xil- 
kanaście godzin odbyła się powtórna komi- 
sya, a na podstawie orzeczenia tejże, dotych= 
czasowy zakaz cofnięto i »Jasełka< odegrano 
już bez żadnych przeszkód. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Maryan Dabrowek/f 


li 
"n 


Wadesłane. 


Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj- 
muje żadnej odpowiedziałności. 
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HANIA 


ukochana córeczka Edwarda i Jadwigi ze 

Skórczewskich Korczyńskich, zmarła w 

Bieczu dnia 8 go stycznia 1910 w szóstej 
wiośnie życia. 


Na obrzęd pegrzebowy, który odbędzie się 
w dniu 10-go stycznia 1910 roku o go- 
dzinie 11-ej przedpołudniem z dworca ko 
lei państwowej w Krakowie wprost na 
miejsce wiecznego spoczynkn, zapraszają 
stroskani rodzice Krewnych, Znajomych i 

pobożną Publiczność. 


chrześcijańsko-socyalne 
m pismo tygodniowe E 


WYCHODZI W KRAKO- 
WIE JUŻ ROK SZÓSTY 


"PRENUMERATA WYNOSI: rocznie 4 kor., 
półrocznie 2 kor. kwartalnie 1 kor. 


Adres: REDAKCYA | ADMINISTRACYA 
„POSTĘPU*”, UL. ŚW. KRZYŻA L. 7. 


Na żądanie wysyła się numery okazowe. To- 
warzystwa otrzymać mogą zniżenie prenumeraty | 


coeg 


GŁOS NARODU z dria"10 Stycznia 4910. 


| "ej | 


| Wz D 
Nr. 8. 

"WM" Wydawnictwa 
rześcjjaśsko-sqgwolnggo. 


Pojedyncze numera „Głosu 


nabywać można w następujących handlach w Krakowie: 


w ul.Długiej: 
Bękner I 4. 
i 


W Rynku głównym: - l 
i> Trafika główna, 
Mańkowska Sukiennice, 
w ul. Floryańsk’ej: 
Markowicz l. 22. 
«Ketęgarnia Polska £. 36. 
w ul. św. Jana: 
Księgarnia Piwiarski i Sp. 
w ul, Szewskiej: 
Czapliński i Sp. i. 2, 
Kretschmer 1. 28. 
=r ut Wiślnej : 
Hupczyc l. 1, 
Nikiel 1. 11. 
w ul, Siennej: 


Dąbkowski Xobok-@imnazyum 
św. Jacka 


w u!. Domi-ikańskiej: 
Schreiber (obok Jatek) 


w ul. %w erzyniecki-j: 
| Nikiel 1 29. 

w ul. Kopernika: 
Smolik l. 2. A 

w ul. Szpitalnej: 
Kiesk p Grudzińskiej 

na Dworcu ko'ejowym: 
Księgarnia A. Salemonowej. 

w ul. Karmelick ej: 
Hildowa 1 15, 

w ul. Brackiej: 
Funk 1. 6, 
Gumplowiez 1. 6. 

na Pla. u Matejki: 
Aleksandrowicz | 1. 

w Podgórzu: 
Księgarnia L. Poturalskiego. 


Op a wn ann M 
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Kanarki harceńskie 


"A 


poleca własnego chowu, wyborne śpiewaki o najgłębszym 
fletowym, melodyjnym śpiewie sprzedaje według jakości 
śpiewu, po 8 K.. 10 K. 12 kor., 16 kor. najlepsze śpiewaki po 
20 kor. « Przesyłam pocztą za zaliczką 2 poręczeniem war- 
tości oraz nadejścia zdrowych. Rzepak -letal kilo 8U hal., 
specyalna mieszanka kilo 80 hai., biszkopt jalowy tarty, 
puszka 90 hal, w kawaiku sztuka 12 hal. 


 Hopowik Kananzów IŻGRCEŚSNICH 


JAN SZUFA „gę0,5 ów 


Stolarska |. (3, 


Osobliwości Śiata-eidzalnege i siew dalo 


papisa? profesor nniwersyietu Dr. M. Perty. Trsśc: Sympatya i antypatys. Artystka prze 
śladowana tza grobu. Brak zatrudnienia skraca życie. Caly świat olbrzymim szpitalom. 
QO:odzenie we śnie Dama, która słyszy i widzi sercem. Duszyczki zmarłych dzieni śpie- 
wają na pogrzeb matki. Działania magicrne. Elekiryczna pani. Elektryczno dziecko Ha- 
lucynacye narodowe. Hrabina, która nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie, jako bańki 
mydlane. | udzie, którzy dłago żyją Ludzie, którzy nic nie jędzą i uigdy nie śpią. Ludzie, 
którzy umierują z przyjemnością. Ludzie, którzy zabijają wzrokiem. Mania samobójcza 
dziewozat. Mazzini o ideałach. Muzyka w główse umi»rającego dzisoka. Osobliwość du- 
chowa. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci zla- 
cketDzj ziemianki Ostatni sen turysty. Panienka zbudzona t letargu. Podwójna osobi 
stość Pomocnik aptekarski, który we śnie robi lekarstwa weding recept. Pręt do poszu- 
kiwania podziemnych wód | kruszczów. Prezydent sądu, który sam się oskarża. Frzepo- 
wiednie, przeczucie | przeznaczenie. Sny magiczne. Ślepy profesor wykłada optykę, obja- 
nia stan gwiazd na niebie std. Świat jest pełen cudów. Święci, mistycy, laicy,, Wieło< 
stru nność natury indzkiej. Wizye górników. Wzajemne oddziaływanie duszy i ciała. Zja 
wiska u umierających Zwłuki ludzkie, które pachną i nie psują się itd. itd. Cena 2 kori 


Narodu” | 


Już wyszła 
„gdbitka z „Głosy Narodu” p. t.: 


Program Żydowski 


wygłoszony pr'ez pewnego rabipa-falmudy- 
stę do s.ych »spółwyznawców we Lwowie, 
a rozwijający z ni-słychaną szczerością plan 
żydowskiej akeyi wśród chrześcijan w obec- 
nej chwili 
Cena egzemplarza, wynos tylko 4 hal. 
Z opłatą poz ową 8 hal. Przy zamówieniu 
najmniej 10 egzempiarzy cena wraz z opłatą 
poczto*4 wynosi 50 hal. 


2 „Program Polskiego sironnictwa 


chrześcijańsko-sacyahiega"', Ste. 80). 
Kosztuje 20 hał. KB eo Z opłatą pocztową 
bal 


Do nabyein w Adminisracyi „Głosu Narodu“, 


Na podarunki N.-Roczne .i akoiicznoś- 
ciowe. nadają się najlepiej 


PORTRETY 


malowaae olejno na szkle, uderzające 
wspaniałą, grą Kolorów i „.podobięństwa 
wykonane jedynie w pracowni art. ma- 
larskiej i repr. fot. Juana Rysia w Kra- 
kowie przy ul. Szewskiej l. 19. 


1866 


JRutynowana. nauczycielka 


unzyki 


uczennica pierwszorzędnego profesora 
udziela lekcyi gry na fortepianie po 
przystępnej: cenie. 
Wiadomość: ul. Filipa Nr. 14, I pię- 
tro od 3—6. 


B. Redaktor 
Z za kordonu emustony, opuśció kraj, poszu- 
kuje zajęcia w kierunku literacko-daienni- 
k rskim. Prócz tego byłem właścicielem I 
kierownikiem b ura ajenturowo-handloweco, 
posiadam w kierunku tym anajomość i de- 
świadczeńie. Łaskawe -oferty „Belina“ Kra- 
ków poste-regtante. 
771, Wyszło z druku: 
„Kajemaioe powodzenia 
w gyoiu“ 
przez Dr. M, Harweya. . 

Treść: W towarzystwie. W. stosunkao 
z ludźmi, Namiętności. Panowanie nad sobą. 
Potęga woli: skupienie umysłu. Środek na 
znużenie, Jak pozbyć się. obaw | trosk? Jak 
wychowywać dzieci do szczęścia? Hygiena. 
Na czem poiega szczęście? i t. d. 

Cena 1 kor 5d hal. z przesyłką pocztową 
( kor, 79 hai za zaliczką 2 kor. 10 hal. Do 
nabycia w Adminiawa.yi „Głosu Narodu“, 


a- św Krzyża 7 
po powsiańcu z rokn 
Wdowa Poisonin pe 
zbawiony praw i wygnańcu z7 Królestwa a 
małołetniomi dziećmi, pozostała hez źaanych 
śrogdlków do życia, uprasza rodaków o pomoc 
Zgłosze ia i łaskawe datki przyjmuje Admi- 
nistracya AGłosu Narodu* — dia B 
krawiec zamie- 


Jan Palkaj arkaly w PÓł- 


wsiu ZŹwierzynieckiem i. 191, który temi 
dniami opuścił szpital — jak» nieuleczalnie 


s przesyłką pecatową 2 kor, 10 h, za zaliczką 2 kor. 60 h. Do nabycia w Administraey. | hory, nie może zapracować na owe | sw aj 


„Głosu Narodu“ Kraków, ul. św. Krzyża l. 7. 


arnia „Głosu Narodu” 


rodziny utrgymanie 


w Krakowie, ul. św. Krzyża i. 7, 
Własność Spółki komandytowej 


=Æ Właścicieli _,, 


jłosu Narodu”. 


TELEFON Nr. 190. 
Zaopatrzona w czcionki najnowszych krojów, 
wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące, jakoło: czago- 
„pisma, afisze; plakaty i listy pośmiertne, bilety wizytowe, zaproszenia i t. p. 
“starannie, szybko: i-po cenach możliwie niskich. 


lignaiazenii skinrn Aarna ipod zarsadam j. R. Raolwnańskiece) Ww Krakowie wi. św -Krtwt" |], 7. 


te "rk kumsehZytowni TJalójaiak. . klas Narsflh* 


